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W iad o m ości zagraniczne.
W i e l k a  B r y t a n  i i  a.

/  f i

żeli F r a n c i m ^ ^ ^ i f e f l l ^  się będą do tak 
haniebnych środków,  dla w yd o b yc ia  się z 
niewoli woienney,  Rzad Angielski przyinu-
------- • '  • ‘  • *  ! J t .

P a n  C a l v e r t  -uczynił na posiedzeniu 
Jv Izbie niższey wniosek', ażeby podana ar- 
*ąnientowi lisia ieńców francuzkich, ktoizy  
*tamali dane słowo honoru, została wydru
kowana. Zwrócił  ón przy tey okoliczności 
l ,wa g e ‘ lzby pa znaczną liczbę Ofticerow 
^a y d u i a c y c h  sie pomiędzy tym. i  >
^°daiąc \ d , ;-v v»źielu z nich .est bardzo zna- 
ZnegQ stopnia. Ubolewał nad tern, iż Rząd 

“ otyohczas ieszcze niestety tak dalece poni- 
s;ę musi, zatrzymuiąc w Anglii o so b y,  

orych ziomkowiepkazali  tak wielką wzgar
dę zasad nayświętszych.  Nalegał na to ,  a- 
żeby nie było  w"olno przyb ywa ć do Anglii 
tylu cudzoziemcom iak. dotąd,  i utrzymy- 

'ż prawa Japońskie wzbraniące związ- 
11 handlowego z Chinami, zawszę, ieszcze

ty lepszemi, aniżeli tolerancya, która wzglę
dem n r , , ,       ”  -

x---- , uiiii,cti Łuicictut/jia, ftLUia
^  przyytnowania obcych,  postępuie bez 

r°żnicy , iednakże cztuę to dobrze (rzekł  
^ówca ) iż święte prawa gościnności ku 
tym VVV0ełniaĆ ńależv- ktÓr/v r\r̂ p̂  Tkietrlym wypełniać na leży ,  którzy Prze* ^*-e° 
okoliczności z oycz yz ny w yg na m ,  scinome- 
t>ia w W. Brytanii szukaią.-r ■ —r X J \ VI 11 11 » z ,u n a i r̂ .

L o r d  C a s t e l r e a g h  p o r ó w n y w a ł  p o 
stępowanie off icerów francuzkich za  dawne-  

Rządu z tymi,  którzy  zostaia pod Rzą-m tj ty, • J r  <t
<« nowym. Ludzie,  którzy się tak bardzo 

^miiżyli łamiąc dane s łowo honoru, nie tyl- 
s, 2e dawniey po tak. haniebney czynności 
^°pnia swoiego ani w  towarzystwie ani w  
i(°>sku zatrzymać nie m o g l i , ale nawet do- 
jj. wali tyle zniewagi,  iż współziomkowie 
- ,e chcieli icii cierpieć w to\varzvst'

S r   1   -
twie sv o-

^ Smutna to rzeCz,  iz. leżąca pr.ed na- 
t‘sta onychźe  tyle zawiera  nazw isk ;  a ie-

szonym bedzie ustanowić prawidła , które 
' ieńców francuzkich w przykrzeysze daleko 
wprawią położenie.

D o '  tego czyni Monitor następuiącą u. 
w a g ę ;

Anglicy to są pierwsi , którzy  dane sło
w o honoru zhuffali ; zanoszono iuż wzglę
dem tego. skargi do Urzędu transportowego", 
lecz Office rowie Angielscy , którzy  złamali  
słowo honoru, dobrze przyiętymi zostali od 
Rządu -woiego. Było takich podówczas 
779,  a miedzy nimi kilku Jenerałów. Urząd 
traasponowy uskarżał się w liście pisanym 
d. ia.  Sierpnia i g t i  na zbiegłych niektórych 
ieńców francuzkich; W odpowiedzi  daney 
na to dnia j.+. Września tegoż ronu za u» 
chwaleniem Ministra morskiego , p zyuano te 
uwagę:  iż ieńcy woienni angielscy'  pierwsi 
W tern przykład z siebie dali; iż liczba u- 
szłych z Francyi Anglików, kilkomaset prze
wyżs za  liczbę zbiegłych ieńców francuzkicji; 
przekładano prócz l e g o , ażeby z obudwóch 
stron przedsięwzięto środki w celu położenia 
końca temu zgorszeniu. Kommissarze Urzę
du transportowego Zaświadczyli  odebranie 
t.ćy odpowiedzi,  lecz względem uczynionego 
im wniosku,  zachowali  umyślnie zupełne 
milczenie.

Wielu Jenerałów francuzkich uszło znie 
woli A ng ie kk ie y , lecz s łusznie;  ponieważ 
dowolnie i niesprawiedliwie ich zatrzyma
no. Kapitulowali  oni w B a y l e n  pod tym 
w a r u n k i e m ,  ażeby ich odesłano do F r an cy i ,  
a nawet żeby im broń ich zostawiono. An
gina nie miała żadnego prawa za tr z y m yw a ć  
ó 000 ludzi,  którzy poddawszy się pod lemi 
warunkami,  nawet ieńcami nie byli .  Nie
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można było  od nieb żądać dania słowa hono
ru, ponieważ kapitulacya nie nadała da nich 
p ra w a  żadnego. Nie było ieszcze pr zy kł a 
d u ,  żeby takiey kapitulacyi me szanowano.

Znaczna liczba ieńców hiszpańskich, Of- 
ł icerów,  P uł k o w n i k ó w ,  i Jenerałów złama
ła  s łowo honoru i uszła; Officerowie zatem 

..francuzcy, którzy  się w woynie  hiszpańskiej 
“ dostali w niewolą ,  sądzili ,  że maią równie 
■ p‘rąwo uczynić toż samo ,  co uczynili Hi

szpanie będący g łówną stroną w tey woynie, 
w  którey Angliia iest tylko posijięuiącetn mo
carstwem.

Dawniey zawierano podczas woyny za 
raz za rozpoczęciem kroków nieprzyjaciel
skich um ow y  względem wymiany ieńców; 
w  teraźnieyszey iedynie woynie wszystkie 
takie przekładane u m o w y ,  odrzucone zosta
ł y  przez fa łszywe rozumowania,  błahość, i 
złe chęci. Przekładane zasady był y  proste, 
sprawiedliwe i zgodne z europeyskiemi zwy-» 
czaiami. Wymiana miała b y d ź : głowa za 
g łowę,  stopień za stopień, a to z obiidwóch 
stron woiuiących o iednymze czasie. Lecz 
Anglicy  chcieli zrobić różnicę między woy- 
skiem sprzymierzonem, to iest Hiszpaóskiem 
i Portugalskiem. Pozornie przy i f 1' oni z a 
sady ogólnóy i iednoczesney wymiany; lecz 
podczas wykonania  onśyżc ,  chcieli się, zrzec 
tego. Piętnaście tysięcy Anglików było w 
niewoli  woienney francuzkiey; Angliia chcia
ła zacząć od tego,  żeby ich za 15000 Fran
cuzów wymieniać; tak więc gdyby się A n 
glii podobało po wypuszczeniu wszystkich 
Anglików z niewoli zerwać umowę wzaie- 
mney wymiany,  mogłaby ona wszystkich sprzy
mierzeńców we Francyi  zostawić,  a w szy 
stkich Francuzów pozostałych ieszcze do 
wym ian y u siebie zatrzymać.  Łap ka  ta za 
nadto była lichą. —  Czyniono Anglii wnio
sek do urządzenia wymiany tey takim spo
sobem,  ażeby z każdym transportem, pewna 
l iczba rozmaitych ieńców obudwóch stron 
woiuiących posłaną b y ł a ,  przezcoby wszy
scy Anglicy i wszyscy  Francuzi ,  o ieduymże 
czasie uwolnionymi zostali. A  tak biorąc,  
iż l iczba ieńców francuzkich W A n g l i D  trzy 
razy iest większą od angielskich we F r a n 
c y i ,  w t e d y  gdyby  podczas każdego trans
portu za 3000 Fr anc uz ów ,  '1000 Anglików 
i 2000 Portugalczyków i Hiszpanów Anglii 
sprzymierzeńców wymienionych było,  osta
tni ieńcy francuzcy w tymże samym czasie 
powróciliby do Francyi ,  w który raby ostatni

ieńcy Angielscy powrócili  do Anglii. Tak 
tedy przystąpionoby daley do wymian/ 
sprzymierzeńców, a F r a n c y  a, która ogółertj 
więc-ey ma ieńców w s w e y  m o c y ,  aniżeli, 
A n g l i i a ,  chciała nawet tych,  którzy by  p°' 
zostali iey po ukończoney wymianie ,  oddać 
bez okupu. Systema to zgadzało się zupek 
nie ze wszystkiemi, więcey iak od wiek£ 
zawieranemi umowami względem wymian/ 
ieńców. T a k  słuszną propozycyę odrzucona 
z niechęcią, a odrzucenie to, w s a m e y  nawej 
Angli i ,  oburzyło każdego umieiącego czyta£ 
i myśleć. Oczywistą było rzeczą,  iż Rzą£ 
Angielski , całą massę ieńców Angielskiej 
zostających u nas w niewoli,  dostać chci3’ 
iedynie za część Francuzów,  opuścić ieńcó"' 
sprzymierzonych z nim kr a ió w,  a- naywięk' 
sza część ieńców francuzkich bez rękoyin1'- 
swoiey dowolności  zostawić.  Owo zgoF 
wielu ieńców złamało słowo honoru, i uszł° 
z F r a n c y i ,  przez co Rząd francuzki b/1 
zniewolonym do wydania  wyroku pod d.  ̂
Sierpnia r. V8u. —  Pewna liczba ieńcó'  ̂
francuzkich w A n g l i i  poszła za tym prz/'1 
kładem, a Rząd nie mógł ich karać, w i d z F .  
że Rząd Angielski nie karpł y L  kt
rzy sie w niewolą dostali przez kapitulac/i 
w B a y l e n . i b e ż  naymtrieyszego prawa 
trzymani zostali przez Ang l ików,  starali 5>? 
iedynie uyśdź z niewoli sprzęci wiaiącćy ^  
wszelkim prawom w oi e n ny m ; c i ,  który^ 
poymano w H i s z p a n i i ,  tak sobie postąpi 
U , iak uczyniła część daleko większa 
szpanów,  którzy się'dostali  w niewolę fr i f  
cuzką. —  Iest sposób bardzo prosty uk<F 
czenia tych nieprzyiemnych sporów , ,
iest: wymienianie głowa za g łowę uszł/c{ 
z obu strón ieńców woiennych. Francya 
swoiey  strony miałaby ieszcze po uczyt1^ 
ney wymianie upomnieć się o wielu iencOl} 
Angielskich. Właśnie Lord C a s t e l r e a F  
zdaie się nie chcieć o tśrn wiedzióć, a 
angielski , daleki od wyznania tey praWHjj 
nie zechce zapewne tak łatwego pra '̂1*, 
środka do zapobieżenia temu zgorszę'1',
Z tey to samey przyczyny nie odpowie1"  > 
ła  A n g l i i a  na podaną sobie propoz/jj! 
wzgledem wzaietnnego zgodzenia się na , 
k i ,  któreby temu tamę po łożyć ,  lub Z a 
biedź mogły.  Domyśl i ła  się ona, iż̂  *eCvJi, 
my zapewne wył ą cz y ć  z l iczby ieńców •. ji 
którzy przez kapitubcyę  w B a y l e n  d° jtt 
się w niewolą,  i mieli prawo wydobyci*1■ j 
z teyże dowolnćy  niewoli. Lecz dla cz
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teina w krótkości nic można uczynić ko ńc a,  v o u s t  z korpusem swoim ruszył dalćy j 
powr.acaiac w sposób rzetelny do powsze* znaydme się około S mo l e ń s k a , ^  W oys ka 
choey równoczesney w ym ia n y  g łowa za P o l s k i e ,  S a s k i e ,  W e s t f a l s k i e  i iazda 
g łow ę,  stopnia za stopień w  stosunku obu Jen. L a  t o u r - M a u b ou r g , znayouią stę w 
tnass w o iu i a c y c h , przezcoby wszyscy  ćran- okolicach M o h i l o w a .  Przed kilku dniami 

i wszyscy Anplicy. iedneyze chwili o- Marszałek D a ^ o u s t  miał  rozprawę z Mo* 
trzymali swa wolność? leżeli Angliia chce s k a l a m i  na grobli która była  zawalona 
Szczerze w ym ia n y  ieńców, niechże przysta- trupami nieprzyiacielskiemij tai. dalece,  iż 
nie na umowę podług tych. zasad; oiechay zdawało się, że nie. leżą, lecz stoią. Kęczna 
ia członek Izby niższey podpisze dla F r  a n- bron, tudjież kartacze z bokow i z ty łu ,  la 
ty  i , a będzie zatwierdzona; albo niechay dały wielką klęskę M o s k a l o m ,  b o  dnia 
który Minister oświadczy w Parlamencie, że dzisieyszego sprzątaią ieszcze trupoty. i  ie 
Przyymie zasady takowey umo wy,  a natycli- widząc Jen. B a g r a t i  o n żadnego sposobi! 
miast Kommissarz Francuzki poiedzie do wymknienia się z pod oka bacznego I larszat- 
f i o v e r  dla iśy  uskutecznienia. D a v o u s t ,  poświęcił  dwie dywizye  swote,

które go zasłaniając, ze szczętem prawie zgi- 
T  #» a t r W  o v  n v  neły . T y m  sposobem, lubo z niezmierną stra-

•z '  ’ tą przeprawił  się przez D n i e p r ,  i z łą czył
List  ieden z nowo odzvskaney Polski się z armiią Imperatora A l e x a n d r a  pod 

Prowiucyi zawióra te słowa: -  „ N a p o -  S m o l e ń s k i e m .  Marszałek me tracąc czasu 
l * o n  pracuie, powiedzieć można dzień i noc, udał się za nim, a w teyze samey chwili w.el- 
a kilka godzin tylko na sen poświecą, Woy-  kie woysko F r  a n cu z k i e poszło od W i t e b -  
sko samem tchnie meztwem , a postęp iego s k a  ku S m o 1 en sk ovy i , przeciwko g o w ne y  
^ k r a i u ,  który Rossyąnie nieprzebytym są- kwaterze woyska M os k i e  w s k  i e g o ,  którym 

, icst dowodem wyższey iego waleczno- teraz Miuister w o yn y  B a r c l a y  d e  T o l l i  
Niczego woysko nie żąda bardziey, iak dowodzi.  Tam się trzeba spodziewać wiel* 

tśy chwi li ,  w  któreyby nieprzyiaciel stanąć kiey j s tanowiącej  bitvvy.“  
taczył  na mieyscu. Ale nie zdoła ón dotrzyj T&z Gazeta donosi,  iż w W a r s  z a w i e
m yć stanowiska; i bagna iego, w których odebrano listy od wielkiego wo yska datowa
ły'® ma ufności,  uyrzą ieszcze ó w  dzi eń,  w ne z S m o l e ń s k a ,  i potwierdzające wiado* 
którym zwycięzca P i o t r a  W .  ( K a r o l  XII.) mość o zaięciu tego miasta przez P rancuzów . 
przebył ie prawie suchą nogą. Niemęztwo Gazeta1 W i e d e ń s k a  umieściła d. 19.
tak ogarnęło Rossyanów, iż tysiące żołnierzy Sierpnia dalszy ciąg wypisu z dziennika dzia- 
porzucaią woysko,  i na wszystkie pierzchaią łań C. K. Austryackiego korpusu posiłko- 
s|rony. Wszystkie prawie korpusy cofaiące wego :
Slę przed bronią Francuzka,  w naywyższym Podług nadeszłego tu dnia lógo b. m.
H  nieładzie. ‘ dalszego ciągu dziennika działań X i ę c i a

Gazeta K o r r e s p o n d e n t a  W a r s z a w -  S c h w a r z e n b e r g a  z g lów ney kwatery  
^ k i e g o  umieściła oastępuiace wy pisy zdwócl i  w  S n o w i e pod dniem ,3<go L i p c a ,  prze
m ó w  pisanych 2 M o h i l o w a  pod d. 2go prawił Gę dnia iógo Lipca Rotmistrz B r a « 
i lerpnia: q u e v i l l e  z pułku huzarów K i e n m a y -

I- „ P rz y b y  w sz y  woysko P o 1 sk i e dotego e r a  koło W ł o d a w y  pizez B u g ,  napadł 
'asta, zastało iui  Marszałka D a v o u s t  zkor- na polną straż kozacką i Ofiicera wraz 

Pusem iego, który dnia 27. zeszłeeo miesiaca z ludźmi zabrał w niewoią. —  Dnia 17, do
b r z y *  na M o s k a ł ó w  o milę od M o h i l ó -  stało się w P i ń s k u  4 Oilicerów i 134 ludzi 
j. a » tibił im przeszło 7000 ludzi i zabrał  w uaszą niewolę. —  Tegoż samego dnia Puł- 

ar*lzo wieje ieńców i dz iał ,  tudzież w o z ó w  kowiiik pułku huzaróic U e s s e n - H o m b u r* 
^rninuuicyą i sprzętami. Strata F r a n c u -  g a, posunąwszy się aż za kanał  O g i ń s k i e -

r n w iest mała. W tym mieyscu piśrwszy g°» zabrał koło L o c h  o c  i n a rossyy.-Ki 
^ Ł zdarzyło się korpusowi  Marszałka D a -  transport żywn ośc i ,  ssładaiacy się z 198 \vo- 
>0 u st spotkać z piechota M o s k i e w s k a  zów i 393 koni. —  Dnia 18. Lipca pociągnął 

B a g r a  t i o u  a.“  ‘ ‘  C. K. korpus, posiłkowy dworną kolumnami
p U- ,,Już óty dzień iak woysko P o l s k i e  do N i e ś w i e ż a ;  iedoa uilala się g łó wny m 

2J uyio  do M o h i l o w a ,  a Marszałek D a -  gościńcem na ó ł o n i m ,  drugi  pod sprawą
A  2
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Feldmarszałka - Porucznika B a r o n a  F r i -  
m o n t  na P i ń s k  i Ł o h i c z y n .  Rotmistrz 
P a u l i n i  napadł tegoż dnia na kommendę 
rossyyska stoiącą koło  L u b i c z y  i poymał 
Ofpicera wraz  z ludźmi i końmi. Nadeszły 
posiłek nieprzyjacielski został przy tey ok o
liczności przez Porucznika Hrabiego F o r -  
g a c s  z pomie.niouego pułku Huzarów rozgro
miony i rossyyski dowodzca zabity.  —  Dnia 
2i .  L ipca  weszły do K o s s o w a  ieden Sa 
ski pułk i a z d y ,  a dwa  pułki piechoty dla 
zastąpienia mieysca Jenerała - Majora Z e c l i -  
m e i s t e r ,  —  Dnia 23. Lipca podstąpili Ros- 
syąnie pod P i u s k , , k t ó r y  b ył  osadzony przez 
Feldmarszałka - Porucznika Barona F r i - 
m o n t ,  Nieprzyjaciel miał zamiar zdobyć 
utracony tamże znaczny magazyn; lecz po 
kilkogodzinnem strzelaniu musiał się z zna
czną cofnąć strata; poczem C. K. korpus po
s i łkowy cztery Ć. K. dywizy e  furmanki i 
966 fur kraiowych temiż zapasami żyw no 
ści naładowanych zsobą poprowadził.  W tć m  
zdarzeniu kompaniia pułku pogranicznego 
Warasdyńskiego dała szczególnie mężny ©d- 
por nieprzyjacielowi,  który chciał się posu. 
nać naprzód przez P i n ę. —  Dnia 24. Lipca 
Feld. Por, F r i r a o n t  oddał  Sasom swoie 
dotychczesne stanowisko i resztę zapasów 
żywności w P i ń s k u  i wyruszył  dla złącze
nia się koło N i e ś w i e ż a  z pierwszą kolu
mną CL K. korpusu w o y s k a . —  Dnia 25. Li
pca został Jenerał Major Z e c h p i  e i s t e r  
przez Saskiego Jenerała K l e n g e l  pod K o 
b r y  n i e m z luzowany i udał się zaraz po
tem do N i e ś w i e ż a ,  gdzie d. 27. główna 
stanęła kwatera.  —  'Dnia  30. Lipca miał 
C. K. korpus woyska ciągnąć do M i ń s k a ,  
gdy  od francuzkiego Jenerała R e g  11 i er na
deszła w ia d o m o ś ć , iż korpus rossyyskiego 
Jenerała K a m e n s k o y  wypędzi ł  z B r z e 
ś c i a  L  i t e w s k i e g o saskie stanowiska i at- 
takuie przednią straż pod K o b r y  n i e m ;  że 
się wrcście zdaie , iak gdyby ten korpus 
chciał  działać przeciw naszemu związkowi  
z  Xięstwem Warszawskićm. C. K. korpus 
w o ys k a  został  więc w N i e ś w i e ż u ,  ażeby 
w  potrzebnym razie mógł się z łączyć z Jene
rałem R e g n i e r  i z nim wspólnie nai nie
przyjaciela uderzyć. —  Dnia 31.  po połu
dniu nadeszła od Jen. R e g n i e r  wiadomość, 
iż saski Jen. K l e n g e l  po togodzinney wal
ce musiał się poddać zw ięk szą  częścią bry
gady W K o b r y n i u  i że nieprzyjacielskie 
Gzalj podstąpiły pod P r u s z a n y .  —  Na tę

wiadomość w y r u sz y ł  korpus woyska z N i e -  
ś w i e ż a  w nocy na 31.  Lipca dla pociągnie- 
nia do S n o w ą .  —  Podpułkownik hrabia 
K i ń s k i  z pułku piechoty B e a u l i e u g o ,  
został się zodd zia lćm 3 kompanii i 100 J.o- 
ni w K ł e c k u ,  dla uważania  drogi z P i ń 
s k a  i zostawania w związku z francuzkirn 
Jen. L a t o u r  - M a u b o u r  g ,  który kilka 
pułków w B o b r u y s k u  zostawił.  —  Tegoż 
samego dnia przybył  Podpułkownik L a t o u t  
z M o l l  i ł o w a ,  g łówney kwatćry Xięcia P o 
n i a t o w s k i e g o ,  do którego ze zleceniem 
był  posłany,  i przywiózł  wiadomość,  iż Je
nerał R a j e w s k i  z 2 d yw izy am i  grenadye- 
rów należącemi do drugiego w o y s k a  zacho* 
dniego pod dowództwem Xięcia B a g r a t i o  
na  uderzył na Marszałka Xięcia E c k m i i l i l  
niedaleko - - I o h i l o w a  dla utorowania sobie 
drogi do] tegoż miasta, lecz ze stratą 4000 lu
dzi odparty został.  —  Jenerał i a z d y , Xiąż? 
S c h w a r z e n b e r g ,  z a p e w n i a ,  iż korpus 
wo ysk a pod iego dowództwem zostaiący vf 
naylepszym znayduie się stanie,  we wszy*, 
stkie potrzeby dost.ateczuie iest opatrzony,  1 
karnością,  postawą i prawdziwym duch*** 
woyskowym szczególnićy ccluie.

Dnia 15. b, m. część woyska Królewsko- 
Saskiego weszła do B r z e ś c i a  L i t e w s k i e 
g o ,  po odniesionych wspólnie z \royskicU* 
Cesarsko-Austryackiem korzyściach nad nie
przyjacielem, o których w przeszłey gazecie 
namieniliśmy, a dziś przydać możemy, że D 
dzi a ł ,  wiele jeń ców,  i do Soo ładownych 
powozefc dostało się w moc zwycięzcy .  Je
nerałowie Rossyyscy M a r k ó w ,  L a m b e r  
i K n o r r i n g  są ciężko ranni, Rossyanie co* 
faią się na R a t n o.

Amilkar K o s i ń s k i ,  Jen. D y  w i z y i , N* 
czelny Dowodca siły zbroynćy na lewy1̂  
brzegu B u g u ,  w y d a ł  d. 15. Sierpnia w k w 3 
terze g łówney w  H r u b i e s z o w i e  następ3' 
iącą odezwę do Ob ywa te l i  W o ł y n i a ,  P °  
d o l a  i U k r a i n y :  ą

„Grom dział  zewsząd wam donosi Wsp^ 
Bracia,  iz godzina zemsty w y b i ł a !  Niez^J 
ciężone Wskrzesiciela naszego W .  N a p o l 3  ̂
na  roty pauuią iuż na obudwóch brzeg3-_ 
Dźwin y i Dniepru. Już przeszły zakres Sx\ 
nic Polskich 1773 roku . . . Cał ey  iuż d^U 
dżinie Oyców naszych dawney świetno • 1 
•wschodzi słońce. Już dumne Rossyan s 
ce drzą przed Mścicielem krzy wdy N. ro|
Już wasi Bracia ,  depcąc narzucone 
mściwe uzbroili d łonie , i śpieszą do



, tym nieprzyjacielem, który przed c h w i l ą ,
sniiał nazy wać  -się ich Panem. —  Rozpacz  
Obrała chwiejące się nieprzyjacielskich sił 
®5tatki. Przemiiaiąca pod Kobryniem ko* 
j2ysć, uzuciiwali ła waszych ciemiężycieli,  a- 
e o dwa  kroki czekała ich zemsta,  i dzień 

2*- b. rn zniszczył zuchwałe zamiary* —
. 'yycięzkie w  ty m  dniu Cesarsko-Austryackie 

^asów woyska,  t łoczą iuż w  spiesznym od* 
s udzie Tor-masowa Pułki  i niosą Wam 
j'v°bodę. —  Mieszkance Woły nia  ,* Podo- 

| Ukrainy ! iestże iedna stopa* ziemi , 
a której  iyiecie , któraby W am  nieprzypo- 

^>n«ła bohatyrskich dzieł  Naszych Przod- 
s,°'v ' Wasze siedliska b y ł y  przedmurzem Pol* 

i Europy od napadu hord barbarzyńskich, 
j asze dziś opu9zczoqe g ro d y,  są ieszcze 

•arikami dzieł  .wielkich i przeciwnością ni* 
niepokonane/ odwagi.  T a  ziemia wska- 

jj le Wam wasze  przeznaczenie. —  Z dwóch 
ey , Brac ia ,  nie masz wyboru.  Staniecie 

Q? za ch wi lę ,  albo zdobyczą zwycięskiego 
j J ża *— albo wspólnikami iego chwały.  
* « * .  E o la k ,  coby się wahał  w tym wybo- 
p®/ y* Konfederacya Jeneralna Królestwa 

w zy w a  Imieniem Oy cz y z ny  do zgro- 
Vpj . zenia się rozprószone Jey dzieci —  Nay* 
cję| ,̂s.zy  z Bohaterów, Nay wspanialszy z zwy- 
^ażniłWT' Niezwy cięż °p y  N a p o l e o n  upo- 
2wiązku e;yn Zyny‘ ~  śpieszcie się do tego 
Po Vr*ii nnL- Z D a ’. h o t l o r > W  i n a s t ę -r ycu pokoleń szcz es oe , do tego was  wzy- 

(Podpis.) A m i l k a r  K o s i ń s k i .

T en że  Jenerał  przeszedł  w  dniach ty. 1
!*• Sierpnia B u g  na W o ł y ń  pod Uś c i *
uS>cm , pomimo bronionej  mu przeprawy

?*łe£ nieprzyjaciela,  nad którym otrzymał 
K°rtyści. —  ż.  ■ ■W v»«t *-v*u*v xxa,
D a ł^yniu 4 nowych pułków piechoty i 2 
Parków iazdy Polskiey uchwalone zostało. 
j  Jeden dziennik Paryzki,  umieścił z powo* 
a Łetaźnieyszey w o y n y  z Rossyą, następujący 

ykuł; „Patrząc  na tryb działania Rossyan, 
j 5..można się wstrzymać od takiey uwagi : 
Sie Rostyanie oddawna postanowili cofać 

*» czeruuz tak ogromne zapasy  zboża po- 
p l« w k r a i u ,  który opuścić przedsięwzięli?

Vv'edzą może, iz ten systemat od kilku do- 
 ̂ miesięcy obral i;  lecz czemuż nie za- 

i zaraz wyprzątać  tych zapasów,  iak tyl- 
pr ^ oys ko  Francuzkie przebyło W i s ł ę ?  

granicach Gallicyi,  w Litwie,  Kurlandyi,

'y . . ,  ̂ **
z*apewniaią, >ż utworzenie na

zgoła wszędzie palili magazyny,  luboć uprze 
■dziło ich gdzieniegdzie w paleniu onych woy- 
sko Francuzkie sprzynrerzone. Oczewista 
w i ę c ,  że ich napadniono z nienacka,  i ukła* 
dy ich pomieszano; że się nie cofaią,  ale u- 
ciekaia, i że ich cofanie się przed bi twą bar
dzo podobne do rozsypki po przegraney. 
Gdy -zaś niszczą zapasy własne,  znać, iż iuż 
nie maia nadziei powrócenia do kraiu, z k t ó 
rego uełtodzą, Dostarczyły im zaś tego w s z y 
stkiego żyzne prowineye P o ls k ie , a te iuz 
są w mocy wielkiego w ojska.  Niedostatek , 
iaki niszczenie z; p^só.w s pra w ia,  tern iest 
dotkliwszy dla Rossyanów,  że za ich żołnie
rzem trzeba prowadzić wszystko, co potrzeba 
do pożywienia ,  i że u tegu na wpół  dzikie
go ludu nigdy fizyczność n:e ma wsparcia 
od moralności. Ale'  nay większą stratę ponosi 
svoysko rossyyskjc wpowozkach,  ustawicznie 
i wszędzie wpadaiacycli  w ręce lekkiego w o y 
ska naszego. O w o  z g o ł a ,  nay większa prze
grana bi twa nie pociągnęłaby za sobą gor
szych skutków dla Rossyan.“

M o n i t o r  umieścił naslępuiącą odezwę 
Moskala ,  znalezioną d. 17. Lipca  na Forpo- 
cztach po nad D " w i n ą :

? . Ż o ł n i e r z e  F r a n c u z c y !  pędzą wa* 
na nową woynę , wm awiaią  w a m ,  że M o 
s k a l e  nie oddaią sprawiedliwości męstwu 
waszemu. Nie, przyiaciele! szacuiemy waszę 
waleczność i przekonacie się o tym w dniu 
bitwy.  Wiedzcie, iż woysko po woysku sta
wiać  się wam będzie,  ieźli tegc okaże się 
potrzeba. Pomyślc ie;  że o 400 mil iesteście 
od zasiłków waszych!  Niech was nie uwodzą 
pierwsze obroty nasze. Dosyć  blisko znacie 
M o s k a l i ,  żeDyśc.e mogii myśleć, iż oni u- 
ciekaiij przed wami. Przyymiemy bitwę, a w 
tedy z ciężkością wam cofać się przyydzie.  Po 
przyjacielsku wam r ad z im y : wróccie w  cał ey  
massie do domów swoich. Nie wierzcie zw o
dniczym mowom, że ta woyn a iest o pokóy 
powszechny: nie,  w y  biiecie się za nienasy
coną pychę Monarchy,  który nie chce poko- 
iu; dawnoby go miał. Igraszką to iego, to
czyć krew walecznych rycerzy. Powróćcie 
do domów: albo ieśli zechcecie mieć schro
nienie w M o s k w i e ,  zapomnicie tam ow yc h  
s ł ó w :  konskrypcva, werbunek, powszechne 
powstanie i wszelkich okrucieństw w o j s k o 
wych  , k  ó-e chwili  iedney nie pozwalaią 
wam bydź wolnemi od tych wszjstkich  nie
szczęść.“
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Na - to w y s z ł a  następuiąca odpowiedź 
Grenadyeia Francuzkiego :

„ Ż o ł n i e r z e  M o s k i e w s c y !  Sami 
ty lko  niewolnicy, pałkami pędzeni, idą prze
c iw własney woli.  Żołnierz F r a n c u z k i  
słucha tylko głosu honoru i praw as Nigdy 
nam nie w.nawiano , że wy  nie szanuiecie 
męsiwa naszego. A m s t e t e n ,  H o l l a b r u n ,  
A u s t e r i i  c, P u ł t u s k ,  E y l a u ,  F r y d l a n d ,  
są to świeże pomniki; dziś widzimy to, coś
my zawsze  widzieli:  Uok-kaiących przed na
mi ! Uciekaliście ze S z w a y c a r y i ,  uciekaliście 
z pod A u s t e r l i c  (nader szczęśliwi,  że po
zwolono wam uciec do domów,) uciekaliście 
z pod F r y d l a n d  i teraz uciekacie; Spo
dziewaliśmy się tego i nie dziwiin się. M ą 
dre obroty porozcinały woyska wasze i kor
pusy. Błąkaią się bez celu rozpłoszone k o 
lumny ! Zawady i twierdze poopuszczane! 
Wielkie magazyny zabrane lub zniszczone! 
Stołeczne miasto P ol s k i e , przez M o s k w ę  
posiadane, w naszey iuż mocy! Sześć miliio- 
nów P o 1 a k ó w krain L i t e w s k i c h ,  zjedno
czonych iuż z pięcia mdiionami P o l a k ó w
Xięstwa W a r s z a w s k i e g o ,  uzbraia się dla 
odzyskania praw swoich! iuż więcćy sześć
tysięcy tych szlachetnie myślących P o l a 
k ó w ,  opuściło waszę służbę i z nami się 
złączyło .44

, , Przewidujecie, że cofać się będziemy.
Gdzież i kiedy cofaliśmy się przed wami?

przybywać będzie) poi  znamię Orła białego
który im niegdyś przewodniczył,  aż do M
s k w y  sarney ! Powiemy im,  iż w y b i ła  g‘ 
dżina cUwigniema ich Oyczyzny ! że Ko nfi'
deracya P o l s k a ,  pod laska A d a m a  X .ąż?

Mówicie do nas z taka  ̂ zuchwałością,  do ia 
kiey nawykliście od lat dwudziestu. Alic 
odtąd wszystko inny obrot wzięło:  rozwią
za ła  się sprawa!  Znamy was dobrze.“

Powiadacie o mepowściągnioney du
mie Cesarza naszego. A któryż ze dwóch 
dumnieyszy:  czy -ten , co z wy cięży wszy, dla 
miłości pokoiu, ustępuie z obszernych kraiów 
zawoiow any ch:  czyli  ten, co pokonany, za
biera F i n l a n d y ą  , M u l t a n y ,  W o ł o 
s z c z y z n ę  , część P r u s  N o w o  w s c h o 
d n i c h  i G a l l i c y i ,  na->ycaiąc dumę swą 
zaborami na sprzymierzeńcach swoich, S z w e- 
d a c h ,  P r u s a k a c h  A u s t r y a k a c h !  Gdzież
by się zatrzymał,  gdyby b ył  zwycięzcą?41

„Kadzic ie  nam opuszczać chorągwie: po
dli tylko podłą podaia radę! M y  nigdy po- 
dobney rady nie damy; Brzydzimy się imie
niem zbiega, przemawiać tylko bcdzierny do 
nieszczęśliwych P o l a k ó w ,  że Oyczyzna 
ich wskrzeszona , że zatem obowiązani są 
rzucać sztandary cicmicżycielów swoich i 
s tawać ( lakoi staią iuż 1 coctzień ich więcey

cia C z a r t o r y s k i e g o ,  odwołuie ich z woV: ° 
ska M o s k i e w s k i e g o  , że honor i wia '5 . 
'm nakazuie łą c z yć  się dla wielkiego dzie" 
dzwignionia O yc z y zn y .44

„Obiecuiecre nam schronienie w  \l 0'[ 1 
s k w i e ;  cheecież , żebyśmy prześliczne sie'j. ?* 
dziby na okropne zamienili k l i m a ! mielili  ̂
byśmy uciekać z pod opieki praw Narodu 
świeconego i poddawać siebie wła dzy  P® 11 
r.ów i poddaństwu? Teraz iesteśmy ludźmi1 P 
wtedy stalibyśmy się bydlęty .  Czemźe prz{ 
cie moglibyście zwabić nas do siebie? Cal1 , 
wasze Państwo wartoż iedDey Prowincyi  o3r ' 
szCy?*4

„ M ó wi ci e  o koHskrypcyi i okrucieństw'* P 
woyskowem.  Konskrypcya iest prawe^  ̂
Sześćdziesiąc miliionów obywatel i  dostarcz''1 g 
ią woyskom naszym nowych coraz Rycerz) j. 
Idziemy, bo nanj prawo każe: w y  idzieci0' 
bo was oddaią panowie, k ‘ óry<jh własność a 
iest maiątek 1 życie w as z e :  id*>«cic %' 
woli oddani, nie wiedza-c aa co was oddal'0'
W  czasie naborów oddaią Was ta k,  iak 0 
daią konie lub woły,.

4 , ,Mówicie o okrucieństwie rygoru vfO,  ̂
skowego. U was to prawdziwe okrucieństw s 
panum. U was biią pałkaipr, nigdy żadn^ 
rangi dosłużyć się nie możecie! u was b 
iaźń, nie honor,' zasadą karności i porządk'1 
nie zadługo braciom waszym wolność poWf
cimy, zniesiemy w M o s k w i e  niewolą i pr'' 
vva natury wrócimy. Każdy włościanin

ud*
■lH

t 
1
s
l

, t
nie się Obywatelem państwa, sta ’ ie się 
ścicielem pracy swey i czasu. Nikt nie * 
stanie własnością pańską,  iak są konie 
woły.

„ W t e d y  radzić wam bedziemy uciecz*'
wtedy powimy, że walczym za wasze pra .
i pokolenia,  że powinniście nam 
przeciwko ciemiężycielom swoim. Nie w
iest zgwałceniem praw człowieka i wiar>'-|(._ 

,.Kończ; my dziękczynieniem za udziê  
nie nam planu kampanii.  Mówicie ,  że 
cie się, dla tego, żeby nas wprowadzić,  Pr 1 

jZnaiemy,  że to ostrzeżenie ielt skutki^01 
waey szlacactności. Nie przestaway cie njS J
wi.idatmać o przedsięwzięciach swoich, P co|
tak izLii .hetne środki, idkie obraiiśc.e 1 ubie ' -'
do uas; będziemy się su.ruli z u»ch koiz) tu4



X i e s t w o  W a r s z a w s k i e .4
■Z Warszawy <1. 22. Sierpnia. —- Dnia 2Ó. 

•„ Ri. Rada Jeneralna Konfederacyi Jeneral- 
J*ey Królestwa Polskiego,  odprawiła w przy- 
°tnnoś.-i wszystkich Wła dz- Kr ai owy cb,  JW. 
.Rtbassadora Francuzkiego &c.  publiczne po

jedzenie w zaniku w Izbie Poselskiey,  na 
jj-f>rem przyjęła J WW.  J e l i ń s k i e g o  Pod* 

°tnorzego, i T y z e n h a u z a  byłego Chorą- 
ego W.  X. Lite w : ,  iako Deputowanych od 

k C--in)isęyi Rządu tymczasowego Litwy do 
■'dy Jeneralney wysłanych,  i odebrała od 
lcb Akt przystąpienia do Konfederacyi , 

Przez pomieniony Rząd Litewski zdziałany.  
, . Liczne dowody przychylności dla Pol- 

. > a mianowicie udział nayżywszey  rado-
j . 1 w chwili nayważnieyszey  wskrzeszenia 
, ° ' ewstvva Polskiego,  i pełne uprzeymości 
^'^yięcie w D r e ź n i e  Deputacyi Konfectóra* 
.y* Jen. przez JtV. Hrabiego Senft P i l s a c h ,  
o ‘Mstra Związków Zewnętrznych Króla Jmci 
rj kiego, Xięcia Warszawskiego , skłoniły 

Jen, do upraszania tegoż Monarchy o 
pielenie temu szanownemu i pełnemu za- 

it ,̂a Ministrowi prawa Oby watelstwa w Xię- 
ł ć y 16 Wa.rszf si k ™ .  Król  Jmć raczył  się do 
łnieJit0S * PrLvdiyhc,  i nadał toż prawo po- 

Ministrowi,  który  s tawszy się 
federa vi Xi^ w *  Warszawskiego, d o K o n ” 
sM p i f  ‘, e n :  K r o I e s t v v a  P o l s k i e g o  p r z y -

^ . Pułkownik Xiąi.ę Dominik K a d z i  w i ł ł ,  
ka°Iy , W st0« ° ° . v 4 i i  nieprzyjacielem ntarcz- 
S a r z / v t a i , koatU^ i ’ otrzymał od N. Ce- 
U0ro, , ipoleona krzyż ołłicerski legii ho- 
b r y g ^  * zosta ł  mianowany Jenerałem

ia' ^  Wilna d. 4. Sierpnia. — • Nikt tu po-
2* nie może,  z iaką bystrpścią niezwycię-
kcne zastępy N a p o l e o n a  Wielkiego, prze-
* a n y 0 N i e m n a  za D n i e p r  i daleko
hie *• —  Odległa potomność wierzyć
iest v CllCe’ ' tb ?  tak ogromne w oys ko ,  iak

, a p o l e o n a ,  mogło prawie w iednym
DeaSl^Cu’ przebydź wiecey 70 mil ,  zawsze 
*rQiiĆ n.~—J - 1-- • •
*Mvac]v‘przed sobą nieprzyiaciela, i wszelkie 
g0 "^7 zwyciężać.  lednak nic pewnieysze
ty że Cesarz Jegomość przybył  do
pę M e b s k a  z główną kwaLerą dnia 27. L i 
pca’ *5 przednie straże iuż daleko głębićy za- 

2lł>' się. Mieszkańcy Naddźwińscy,  nao

czni świadkowie przygotowań M o s k i e w 
s k i c h ,  równie zastanawiaią się nad mądro
ścią obrotów, przez które obronne l iniic,  
pierwey zostały zdobyte,  aniżeli mogły bydż 
bronione. D y n e b u r g s k i e  warownie,  koło 
których 10,000 ludzi blisko lat 2 prac ow a
ł o ,  upadły przed zw yc ię z cą ,  iak mury J e 
r y c h o .  D ź w i n a  nasterczona sz ańcami,  
ta nieprzebyta zapora, toczy dziś bystre nur
ty swoie pośród zastępów F r a n c u z k i c h  
iak W i l i i a  i N i e me n .  W  iednym miesiącu 
N a p o l e o n  tego dokazał ,  nad czem nasi 
Xiążęta i Królowie tyle wieków pracowali .  
A  tak B a t o r y  nadał  swoie imię zbudowa
nym w tey stronie przez się mostom, daleko 

_ słuszniey mosty Napoleona przeniosą święta 
imie Zb a w cy  naszego do naypóźniey.szćy 
potomności. leżeli po 5ciu wiekach ieszcze 
dziś wskazuią s z l a k i  O I g i  er  d o W s k i e , 
kędy ten Xiaże od D ź w i n y  ciągnął do B i a- 
ł  o oz  er o;  ileż czasów przeżyie w-yprawa 
N a p o l e o n a ?  Właśnie teraz okolice Z a w i -  
t e b s k i e  i S m o l e ń s k i e  odmienić powinny
na zw isk o!

Dnia 8. —  D m a 23. Lipca pod M o h i *  
1 o w e ni zaszła rozprawa między Marszał
kiem D a v o u s t  Xięciem E c k m  Lilii, a Xię- 
ciem B a g r a t i o n e m ;  porażony wódz M o 
s k i e w s k i ,  iuż nie zdoła prowadzić A l e -  
x a n  d r o w i  i iego woysku innych-posiłków, 
oprócz rozgromionych szczątków swoiego 
korpusu: dwie dyw izye  piechoty,  i trzecia 
iazdy  odcięte błąkaią się w bagDach P i ń 
s k i c h  i ku brzegom B u g u ,  lecz wkrótce 
spotkają sprzymierzeńców Cesarza N a p o l e 
o n a ,  i czy to S a s i ,  czy A u s t r y a c y  
wkrótce d o w i o d ą ,  ze są godnemi dokazy
wać  w wielkiey sprawie,  za którą walczą.

Woysk o,  którym dowodzi sam A l e -  
x a n d e r ,  straciwszy od 8 do 10 tysięcy lu
dzi,  przegrawszy pod W i t e b s k i e m ,  gdzie 
wszystkie przednie korpusy zostały porażo
ne,  daley wstecz ustępuie, opuszczając prze
stwór kraiu w y r ó w n y w a i ą c y  wielkiemu K ró 
lestwu. —  Dnia 1. Sierpnia,  Marszałek O u -  
d i n o t ,  Xiążę R e g g i 0 , poraził  nad D r y s -  
s ą  korpusy Jenerałów W i t  g e n  s t e  i u i Re p-  
n 1 n a , wziął  14 dział i 3000 ieńcćw. O k r y 
w szy  plac bi twy trupami, zo stawiwszy  z w y 
cięzcom chlubne trofea , w  ucieczce szukali 
ratunku nieprzyiaciele.

Twierdza  D y n a b u r g s k a ,  owoc dwu* 
letniey pracy 20,000 ludzi,  w iednym dniu 
upadła przed M a r s z a ł k i e m  M a c d o u a l d
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Xięciem T a  r en tu  , który po krótkim boiu 
opanował  iey warownie. •—  Nakoniec R y g a  
obaczyła tez zwycięzców swoich. —  Dnia 
19. L ip c a ,  P r u s a c y  pou rozkazami Kiecia 
T a r e n t u  Ranę!i przed szańcami przedno- 
s towemi, zwiedli  bitwę z M o s k a 1 a m 1 , 
p obi f  i rozprószyli ,  a w dowód tryumfu 
300 ieńców z chorągwiami zabrali.

Dnia 31. L .o . a  oblężona osada usiło
wała  zrobić wycieczkę,  lecz nieszczęśliwie 
porażona,  musiała szukać schronienia, za 
^ałami mialta.—  Trudno opisać zamieszania 

nieporządku i przestrachu, w iakim się nay- 
duią M o s k a l e .  — Zniszczenie kilkk domów 
iednego przedmieścia rao' s bydź  potrzebne 
planom obrony^ woiennćy. Le^z boiaź i nie 
zna żadnego prawa.  Przedmieścia nawet po
łożone ku P e t e r s b u r g o w i  stały się pa
stwa płomieni! T a k  więc tłumy ludu opas 1- 
ne ale nie attakowane,  iuż doświadczyły 
strat takich,  które zwyczaynie bywaią sku
tkiem długiego oblężenia. Taki  to widok 
stawi'*E u r o p i e , sw-oiemu niezwyciężonemu 
Dieprzyiacielowi , M o s k w a  medawno _ak 
dumna i zuchwała.

S z  w  e c y  a.

Seymuiącym KrólestwaSzwedzkiego Sta
n o m ,  podaną została następuiąca propozy* 
c ya  Kr ól ew s ka :

Bez wątpienia przypomną sobie teraz 
ieszcze Stany Królestwa,  iz w godzinach bliskie
go upadku O y c z y z n y  i kiedy Jego Król Mość 

rzystępowuł  do iey ratunku, wolność druku 
y ł a  iednym z Jego szlachetnych zamiarów.  

Znalazłszy  Król  Imć prócz tego , w nowćy 
konstytucyi  względem wolności druku takie 
zasady,  które się z własnem Jego zgadzały 
uczuciem, przyiął  projekt Stanów względem 
przywrócenia wolności druku i zatwierdził  
go nie przydaiąc do niego żadnych u w a g , 
gdyż Go w tem powodowało nie tak przekona
nie o doskonałości owego proiektu, iak ra- 
czey to słuszne zaufanie ,  iż godne użycie 
wOiności druku, odpowie powszechney Króla 
i Stanów troskliwości o prawo wolDegot są
dzenia, i cielnego oświadczania się. Słusznie 
więc  obiecywano sobie, iż autorewie przeko
nani o prawdziwtm przeznaczeniu swoiem ,
1 obeznam z tern, czego Oyczyzna po nich 
w y m a g a ,  starać się będą o utrzymanie po
wszechnego porządku,  rozszerzenie światła 
w przedmiotach pożytecznych, i o wzbudzeni*

gasnącego zapału do cnoty; podobnież obij  ̂
cywano sobie w szczególności, iż prawdzie k 
miłość i poważanie praw tak w  pisanych $; 
iako też w  drukowanych dziełach,  powróci je 
do prerogatyw swoich , i że dar ten da1 k 
narodowi,  nie s time się w oczach iego $ p 
dnym pogardy. * 1 r

Choc;a ’  tak wielce słusznemi był y  o t  t; 
żądania,  przecież zualczli się pisarze, Któłf r  
się na nie targnęli: Zwró ciws zy  iuż Rp 
Imć uwagę Stanów Królestwa na skutki ,prZ.. r 
wróconey wolności druku,  przedstawia i1 p 
powtórnie te n a d u ż yc ia , których się nieroi  ̂
sądne gfowy przy wolności druku dopusz^1 r  
ią;  ganiono uchwały  Królawskie,  nie sza^ 
wuno przedsięwzięć Stanów, pobudzano prt{ 
niebezpieczne zaczepki do nieukoruento^ b 
nia obce mocarstwa, czynności łvładz pubi r  
cznych oglaszaso za niesprawiedliwe, ta .g^ 
się złośliwie na imie i honor zasłużonych* ^ 
rzędnih.iW i w sp ół ob yw at el i ,  owo zgo^ r 
c h ci w oś ć,  mściwość i b e zrz ad, ubiegaią f §< 
pod postacia patriotyzmu o własne tylko s>i 
s-ki; ten, kto y  prawo przekroczył,  znaydf1' g. 
w ukryciu swoićin obronę; ów  z a ś ,  której <5 
napastuią bez d o w o d u ,  wystawiony 2 0 ^  p- 
na widok publiczny. Otoż f/> owoce 
go wielkiego i szlachetnego daru,  dai)4  s 
przez Króla i Reprezentantów Narodu s ź w 61̂  u' 
ki n pisarzom, którego cel p i aw Jz i w y  nie c • 
tem się zasadzał.

Z tego więc powodu zwraca Król  Wj 
uwagę pwoią tymczasem tylko na gazety^ 
pis -aa peryodyczne,  na ten rodzay pir.m, 
których zachodzące od czasu do c*asw , 
rżenia i w ypa dk i  rzetelnie lub też chyirj| j. 
umieszczane, naywiększy  mają w p ły w   ̂
publiczność; kt' ’ re z w y k ły  bydź  zastosoy 
wane do poięcia i smaku nieoświecooych c*j'. 
te lników,  i pospolicie z taką prędkością^  ̂
kładaiie b y w a i ą ,  iż nie podobna iest w 
istotę rzeczy pód należytą rozwagę. Po'•VJ, ^
chny porządek wymaga ograniczeń w  ro/L  ̂
rządzeniu tyczącern się wolności druku; j  ̂
tego też Król Jegomość irznał za dobre  ̂  ̂
rzystać z tey sposobności, aby  póspołu 7 [  ̂
dem swoim środki do tego wynaleś-iiż, 
tein to zamiarze przedstawia Stanóni %t0' 
stwa t o ,  co następuje: £ł 5

W yd aw a ni e  gazet i pism peryodycz^’  ̂
powinno zależeć od szczególnego zezwJ* j  ̂
Króla , a .przywiley ten , me ma z
tym ludziom nadawany,  którzy za iąkiê  J 
wtekbauź przestępstwo byli uwięzieni,
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irznani zostali niegodnemi , mówić  za 
rugich-; ieżeliby Kanclerz nadworny,  uznał  

która gazetę lub iakie pismo peryodyczne za 
^kodliwe powszechnemu bezpieczeństwu, lub 
jeżeliby takowe pismo zawierało w  sobie ia- 

obelgi, lub powstawało bez przyczyny na 
prawa iakićy  o s o b y , mocen iest nakazać 
Wstrzymanie wydaw ani a  takiey gazety lub 
takowego peryodycznego pisma, i ma zdadź 
Wrey mierze rapport K r ó lo w i ,  który podług 
‘ dania swoiego skazę w y d a w c ę  na utratę da- 
ne8o mu prawa do w y d a w a n i a  gazety,  lub 
Peryodycznego pisma. W y d a w c a ,  który raz 

t,racił pomienione p r a w o ,  nie otryma iuź 
> ć y  pozwolenia na wyd aw a ni e  in-nóy ga- 

®v, lub peryodycznego pisma.
> Jedyny zamiar Króla Iinci iest ten, aże* 

y przez usunienie n ie p or z ąd kó w ,  a przy- 
^rocenie powszechnego porządku,  utorował  
F 0gę do tronu zacnemu Xiążęciu , wczasie 
_ ,astępcy Jego Król.  Mci.  Przez pokonanie 

tebezpieczewstw i nieprzyiaznych okoliczno- 
Clł nauczył  6n się znaleldź w  dzielności T 

. ^ t o ś c i  praw naypewnieyszy  zakład prero-- 
ś >w wolności i godności cz ło w i e k a ;  w ie  
. n o r a z , iak się ma trzymać tych zasad 

y S-rawowamu władzy  Królewskióy. 
jj, ''cśf' Król  Mość zostaie Staaóm Króle- 
u m Z s.woia Królewską łaską przychyl*

K a r o l .

R o s s y  a. *■' '

J Ostatnie wiadomości . uadeszłe z R y g i  
«k‘ P o t e n ^ u r g a » a w dziennikach angiel- 
ch a dniem 26. Lipca umieszczone ,~do- 

do dnia 3go Lipca.  Gubernator 
odezwę , w  któróy w z y w a  mie- 

ncónr, ażeby się przygotowal i  na w y .  
‘To n an ê °*>̂ ?żen' a- Jenerał B a r c l a y  d e  

‘ *^>odobnież uczyni ł  d. 1. Lipca ode- 
j 0 1 Perną zapału do zachodniego woyska 

y j ’skiego. Dnia 27. p. m» ogłosił  Guber- 
^ - J g i  > tż przyjacielskie stosunki z W . 

ty a n _iią nazad są przywrócone,  i że por- 
8k Pruskie ogłoszone zostały za będące w 

Qle blokady.
S t ^  Sobotę ( w y r a ż a  się dziennik t h e  
kje t t e s >nan pod 27111-3*3 Lipcu) nadszedł  pa- 
Zp  P oc zt ow y  z A n h o l t  z wiadomośc iami  
1 h t c r s ° n r g a  doci iodzącemi  do dnia 2go ,

I S 1 do dnia y g p , z . H e l s i n b u r g a  do 
&> a z G o t e n b  u rga -  do i7go b. m. D o 

niesienie o przeyściu Fr ancuzów przez N i e 
m e n  miało mieszkańców P e t e r s b u r g a  
bardzo zatrwożyć.  Mieszkańcy R y g i  w y n o 
szą się z miasta i zabieraią z sobą wszelkie 
ruchomości.  L i p a w a  pd wszystkich pra
wie opuszczoną zosta ła ,  a trudno uwierzyć 
iak nagle mieszkańcy uciekali. ( L i p a w a  
iuź iest zaiętą przez w o j s k o  Pruskie).

W o ł o s z c z y z n a .

Panowie  d e F l e i s c h h a c k l  i d e R a a b  
Ces. Austryaccy  Ajen ci ,  którzy z po wo du  
rozpoczętóy i  Rossyą w oy n y  z podrządnemi 
sobie urzędnikami z B u k u r e s t u  i J a s s  
w j iec hai i ,  stanęli ostatnich dni Lipca  w H e r -  
t n a n s t a d z i e .  Pan F l e i s c h h a c k I  w dzień 
swego wyiazdu z B u k u r e s t u  , posłał  w 
niemieckim i wołoskim ięzyku Notę tamtey- 
szemu D y w a n o w i ;  iest ona nowym dowodem 
oycóvyśkiey pieczołowitości  Rządu Austryac- 
hiegó, k t ó r a .  Poddanym swoim w e  wszelkich 
stosunkach okazuie.

Pohtieniona Nota brzmi iak następuie; 
, , Zaszłe okolicznos'ći wym agaią  oddalenia się 
z tąd Ajencyi na czas krótki.  Maiąc uiżęy 
p^odpisany honor oświadczyć  Świetnemu D y 
wanowi  kraiowęmu iak naywiększe dziękczy
nienie za wymierzaną sprawiedli wość i da
wane wsparcie C. K. Po dd an ym ,  przypomi- 
naiąc Mu oraz tę przyiacielską g r z e c z n o ś ć  , 
którey wszyscy tuteyszo - kraiowi  Bojarowie 
i mieszkańcy w razie potrzebnym w C. K. 
Państwach doznawali  i ieszcze dozn awa ćby  
mogli,  “poleca iak naymocniey Świetnemu 
Dywś now i  kraiowemu wszystkie osoby prze- 
byWf.iące w  tytn kraiu pod imieniem C. K. 
Poddanych i maiące C. K. paszporty lub pa
tentu, prosząc o wspieranie ich i utrzymanie 
praw ich i przywuleiów, gruntuiących się na 
traktatach. Donosząc niżćy podpisany o tyra 
zrobionym kroku swoiemu naywyzszemu 
Dw oro wi ,  poczytnie sobie za obowiązek u- 
czynić odpowiedzialnym cały Świetny  D y 
w a n '  kra 10 w y  i każdego z osobna w sp ół 
członka,  za wydarzyć  się mogące p o k r z y w 
dzenia ć. K. Poddanych i nadwerężenia "ich 
praw poi niebytu ość C. K. Ajencyi.  Niżey 
podpisany korzysta z tey sposobności dla 
zapewlnetia Świetnego D yw an u  kratowego
o swoim nieograniczonym szacunku.  - W
B u k u r e ś c i e  d. 17. Lipca igi.2.

A  3
(Podpisano.) F  l e i s c h h a c k l .
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O  P i s a n i e D t  W 1 Tl 7 . scia ma te same warszty  ziemi ,  które prz«'
\T  ̂  - _____ * i ... .*

Na granicach Gubernii Smoleńskióy, 
T w e r s ki e y  i Pskowskiey czyl i  Fleszkowskiey 
wznosi się okolica wyżs za  nazwana wzgó 
rzem W o ł g i ,  knieią W o ł k o ń s k ą *  góra- 
mi hałunowemi, aloo.. W a ł d  a y  ś k i e m i. O - ’ 
stataie to imie noli północna część gór, gdzie 
leży  miasto W a ł  d 4 ?  poaad gościńcem 
z P e t e r s b u r g a  do M o s k w y .  Fć dgórze

biega. Koryto iey raz wznosi się,  drugi ra*. 
zniża  po równinach pagórkami obsadzonych 
Niektóre okolice biegiem ić y  przerżnięte szcz.Y'

M o s k i e w s k i e  z wielu pasmami gó, przez ram i,  które do wewnętrznego spławu wiel^-

biegiem ić y  przerżnięte 
cą się wielkierm lasy iodł owe mi ,  nader 
handlu zdatnertii, Inne w yd ai ą  zboże,  l£n 
i konopie;  mieszkańcy trudnią się chowe®! 
b y d ła  i pszczół ,  i palą  wódk*,  na własflj 
i cudzy użytek. • -  W  biegu swoim zabić^ 
Dźw.rna wiele rzćk i łąozy się z kilkoma iezi-

różne odnogi połączone,  nie iest zgoła wy-
sokićm,  bo się ledwie na 200 do 300 stop
nad płaszczyznę morską wznosi,  ale godnćm 
iest u w a g i ,  iako wielki  punkt w ó d wytry- 
skuiąoycn.  T a m  są w  rozległości 35ciu g o 
dzin drogi źródła  śjch wielkich rzćk,  kt ire 
do opodal od siebie odległych mórz toczą 
swoie  w a ł y ;  zow ią  się: W o ł g a ,  D n i e p r  
i D ź w i n a .  Fićrwsza z nich wpada do Ka- 
spiyskiego, 2ga do Czarnego, scia  do B a ł 
tyckiego morza. D ź w i n a  ta różn, się w c a 
le od północnćy D w i n y ,  która pły wa 
jąc z gór Uralskich,  A f  c h  a n g e l e n i  w p a 
da do Białego morza.  D ź w i n a  zaś, o któT 
r ć y  tu m o w a ,  wszczyna się ua granicach 
Gubernii Smoleńskióy i P sk ow sk ić y  , płynie 
n a  północ N i e m n a  200 mil  przez L i t w ę ,  
K u r l a n d y ą  i I n  f la n  t y ,  i w p a d a  do morza 
poniżćy  R y g i  przy twierdzy D y n a m i  n-  
d z i e .  BrzSg tey  rzeki od źródeł ićy  do uy-

pomagaią;  iako to z ieziorem U ł a ,  które ł 
c z y  D ź w i  i ę z D n i e p r e m ,  z ieziorem P ł fl'

n  ,  .   C l .  „  C      .  . . U l __Atw n  e , z któiego rzeka S e r u c z  wbiega dr 
3 e r e z y n y  a ta do D n i e p r u  wpada! 
nareszcie przez kanał  kilka md długi i czter< 
ma sl.uzam. opatrzony,  połączone *est P ł f l '  
w n e  od roku 1802 z ieziorem B a r e c z a ,  | 
którego wychodzi  rzćka tegoż nazwiska,  
łączy  się z E s s ą  maiącą uyście do białeffl 
ieziora ; skąd zno vu U ł a  płyn.e do D ź w i '  
n y ,  T ą  wodną drogą statki z wielu okoib'1- 
osobli wie ż y z n e y  Ukrainy,  p ławić mogą ro*‘ 
maite p ło d y  do D ź  w i n y ,  Gdzie rzeka T o' 
r o p a  w p ad a pod T o r o p c e m  do D ź w 1 
n y ,  tam zaczyna byd ź  spławną;  żegluga ie‘ 1 
dnak n -ey .cami dla h akó w i mielizn b y ' 8’* i 
nieb1 :pieczną.

[Reszta potem .)

x x c x x x x x  x x x x x x x x x x x x x x x x x ; ,x; rx x x x x x x x x x >  > co < x x x x x x x x x x x x  < x x x x x x x x  .XXX#' 

Meteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od dnia 19. do 22. Sierpnia 1812.

i

, Czas po
strzeżenia

Barometr. Ciepłomierz
Reaumura.

Wilgocio | 
mierz. |

Kierunek W ia
trów,

-— ---------. ■ ■ ra
Odmiany

powietrza.

1 Wsnh. Słońc. *0 00 w O w 1. t 12, 5 96, 1. Po, W. W . słaby grzmoty.
*9! 2. po połud. 28, 0, 2. 1 ’ 3 , 4- 94, 2. W . średni grzmoty

■ 1 10. w nocy 28, 0, 3 - t 12, 6. 97 , 1. W . słaby chmury.

Wsch.Słońc. 28, 0, 0. t 12, 4 - 96, 3 - P. W. W . słaby dószcz. 1
20 2.popoiud. 27, 11, 9- t 17, 2. 79. 2. P. słaby chmury, grzmotj

10. wnocy 27, 11, 10. t 13, 7- 95, 2. P. słaby dószcz.

Wseh. Słońc. 27, u , 8. t ig> 7- 97, 6. P. słaby dćszcz, mgła.
•i 1 2. po połud. 28, 0, 0. + ł 5? 5 - S2, 7- P . średni gęste chmury.

10 to nocy 28, 0, 6. t >3 , 5 - 93> 3 - P. słaby ■ deszcz. _

| Wsch. Słc 7 c 28, 0, 7- i IC, I. 96, 7- P. P. Z. słaby pochmurno.
2 2 12. po połud. 28, 0, 6 . +■ 18. 9- 6/, 6. P słaby chmury.

' i 10. w nocy 28, 0, 4 - _ t 13- 8- 93- 9- P. słaby gęste chmury


